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o. PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA

II.LUSTROWANA.Ul

W y c h o d z i  w e  L w o w ie  2  r a z y  n a  m ie s ią c  1 -g o  i 1 5 - g o  z  o k o l i c z n o ś c io w y m i  d o d a tk a m i

Organ ofieyalny Krajowego Towarzystwa Kupców i Przemysłowców, tudzież 
Towarzystwa Kupców i Młodzieży handlowej we Lwowie.

T ) „ | ę  Y     i_________1 f y '

‘  Itedakcya Lwów ul. Jagiellońska, 17. A dm inistracya Rynek, 9.
1 8 0 8 . -W ydawca i odpow. redaktor Zygm unt Korosteński.

Lwów I. Marzec.

PRENUMERATA z PRZESYŁKĄ WYNOSI :
W Austro-W ggrzech kw artaln ie 1 z ł w. a. —  W Niemozeeh 2 m arki 

Zeszyty pojedyncze do nabycia w biurach gazet i księgarniach.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE ADMINISTRACYA.

W arunki ogłoszeń podane są w każdym  numerze przy końcu tekstu.

R E Ś ć :  1) E lektryczny dalekowidz i tryum f polskiego wynalazcy Jana Szczepanika. — 2) Dostawa robót krawieckich dla obrony 
krajowej i w a l n o  Z grom adzenie Stowarzyszenia krawców we Lwowie. — 8) Ze stowarzyszeń przem ysłowych, handlowych, i t p . — 
l i  Ciekawe bajki o wynalazcach i wynalazkach. — 5) Opowiadania podróżującego agenta handlowego o nadużyciach żydow­
skich. — 6) Iuformacye handlowe, gospodarcze i przem ysłowe, oraz kronika i rozmaitości — W odcinku: — 7) „Majster 
P ió rk o ', komedya dwuaktowa dla teatrów amatorskich w Towarzystwach przem ysłowych. — Ogłoszenia.

Ż a d L e n  Z y d L
D źwigni nie prenumeruje; więc upraszamy uprzejmie R o ­
d a k ó w  C h r z e ś c i j a n  o p o p i e r a n i e  n a s  p r e n u m e ­
r a t ą .  gdyż D źw ign ia , nie dostając żadnych subwencyj, ani 
,.jurgeldów“, s t oi  t y l k o  l i c z b ą  P r e n u m e r a t o r ó w .

Trwamy wiernie i ciągle na straży krajowego handlu i prze­
mysłu chrześcijańskiego, bo, gdy ten zginie, przejdzie powódź 
żydowska po głowach naszych!

C e l e m  o s z c z ę d z e n i a  u a m  w y d a t k ó w ,  upraszamy 
uprzejmie tych P. T. odbiorców „Dźwigni11, k t ó r z y  s o b i e  
n i e  ż y c z ą  b y ć  p r e n u m e r a t o r a m i  o o d e s ł a n i e  
t e g o  N u m e r u ;  zaś Szanownych Czytelników, którzy życzą 
sobie otrzymywać dalsze Nry „Dźwigni1',  prosimy uprzejmie 
aby byli łaskawi nadesłać prenumeratę za I. kwartał w kwocie 
1 zł., którą dla P. T. stałych Prenumeratorów i rocznych, tudzież 
dla mniej zamożnych z n i ż a m y  chętnie na 75, a nawet i na 
50 centów kwartalnie. Tym, którzy prenumeraty nie nadeślą, 
nie będziemy już w możności przesłać 6go numeru, ani też 
dalszych, gdyż druk i marki pocztowe bardzo wiole kosztują.

Prosimy też uprzejmie o korespondencye i uwagi, oraz 
zapytania, na które chętnie udzielać będziemy i n f o r m a c y j  
w najbliższych numerach

ROSTTrw *
w

t yhA FI A
jest to sposób sporządzania rysunków i napisów na zapas 

(y.śpsę) oszczędnym (a W ć ę )  sposobem, który będzie używany do 
illustrow auia Dźwigni w drukarni Wgo P . Bednarskiego na razie 
w tajemnicy, dopóki redak tor nie otrzyma patentu na obmyślony 
przez sig apara t zwany ,korostenogralem '1 od słów greckich „koros" 

i  „steuos11, wskazujących zarazem fonetycznie na nazwisko autora.

Elektryczny dalekowidz
i t r y u m f  polskiego w yna lazcy ,

Jana Szczepanika.

Ubogi wiejski nauczyciel polski w Galicyi ogłosił 
był swojego czasu, że dokonał wynalazku elektrycznego 
dalekowidzenia, t j .  widzenia przy pomocy elektryczno­
ści przedmiotów i scen, odległych o setki i tysiące mil.

W yśmiano biedaka — wyszydzono i n i k t  z r o ­
d a k ó w  n i e  d a ł  m u  p o m o c y . . .

N ikt!... .  Na karty, na  ruletę, na  wino, na bale, 
bankiety, libacye znajdą się u nas grosze.... ale jakżesz 
ich  mało w społeczeństw ie naszem na poważne t e c h ­
n o l o g i c z n e  cele !

To smutne, że dotąd jeszcze polskiej ziemi dzieci 
—  Ojczyzny naszej najzdolniejsze syny — u obcych tylko 
znajdują poparcie.

To s m u tn e —  ale nadzieja nam  świta, że da Bóg 
z czasem przecież będzie lepiej, że zginie niewiara 
w pomysłowość polską; a dotąd pogardzana gnębiona, 
wynalazczość nasza wypłynie  z mroku i święcić pocznie 
tryumfy.

Radosną wieścią teraz dzielić się nam przychodzi — 
a chociaż wieść ta w obcych zjawiła się najp ierw  dzien­
n ikach — daj Boże, abyśmy się z podobnemi wieściami 
częściej spotykali, ale przedewszystkiem w dziennikach 
nie obcych, lecz naszych.

Oto, co czytamy w wiedeńskiej lieichswehr z b.
lutego 1898. Nr. 1.454 w artykule pod ty tu łem : „E le ­
ktryczny dalekowidz. — Przem iana fal św ie tlnych  w lale 
e lek tryczne1*. „Der elektrische Fernseher. — Umwandlung
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von L ichtusellen in  eleJdrische W ellen“. —  E igenberich t 
der R e irh sw e h r:

„P ew ie n  polski  nauczyc ie l  wiej ski  obmyś l i ł  apa rat ,  
umoż l iwia jący  1‘zecz, f izycznie n ie  moż liwą,  t. j. mówiąc  
po prostu,  widzen ie tego,  co się dzieje  poza gór ami  i l a ­
sami,  (w o ry g in a l e :  „ums E<k“ ''sehen). — O bm y ś l i ł a p a ra t ,  
k tóry op tyczne z j awiska  zapomocą e l ek t r y cz n y ch  p rze ­
wodów prze tw arz a  i znów je  w od le g ł y ch  m ie j s c ac h  
czyni  widocznemi .

„ Pr zed  t r ze ma  l a ty  w ys tos ow ał  nauczyc ie l  wiej ski  
J a n  S z c z e p a n i k  na i w n i e  n a p i s a n y  list do p a ń s t w o ­
w eg o  m in i s t e ry u m  wojny,  w k tó rym to liście przy za­
ł ączen iu  po je d y n cz y ch  ry su nk ó w  i n i e j a s n y c h  opisów 
uprasza ł ,  aby mu dos ta rczono  środków,  ce lem w y b u d o ­
wan ia  mode lu  „d a 1 e k o w i d z a ‘‘ i o p a t en to w a n i a  g o ;  
po czem od da ł by  swój  apara t  ad m in i s t r a cy i  woj skowej  
bez p ła tn i e  do rozporządzen ia .  — Ja kk o lw iek  dz iw ne m 
było to p i smo —  nie odrzucono go j e d n a k  a lim ine  
i wezwa no  p e t e n ta  do Wi edn ia ,  aby  tam swoje  idee 
p r zeds tawi ł .  A le  z powodu  swej  n ieobro tnośe i  nie umia ł  
dać sobie r ady,  tak iż wobec  t ego  dano  mu do zrozu­
mienia ,  żeby p ie rwe j  p o s t a ra ł  się o model ,  a po te m d o ­
piero można  będzie z n im mówić  poważnie.

Ba nk ie r  tu t e jszy p. L u d w ik  K le i nb erg  dowiedz ia ł  
się, że ów nauczyc ie l  wiej ski  błądzi  po W i ed n iu  i szu­
ka człowieka,  któ yb y  w j e g o  aw a n tu r n ic z e  pomysły  
uw ie r zy ł  i zec hc ia ł  j e  f inansować .  Nie  o d s t ręc zy ł y  go 
one.  — Model  zos ta ł  w e d ł u g  wskazówek  Szczepanika  
zbu do w an y  i dziś o p a t e n to w a n y  już  j e s t  w'e w szys tk ich  
p a ń s t w a c h  cywi l i zowa ny ch .

„D a le k ow id z11 t e n  s tanowi  rozwiązanie  zagadki ,  
n a d  którą E d iso n  od 24 lat  p racu je .  Koinisya wys tawy  
paryskie j ,  do której  ten apa r a t  zgłoszono,  p rzyznała ,  że bę­
dzie on s t a n o w i ł  jej  „c lou“ , że będzie szczytem w ys ta wy .

„Kons t rukc yę  i w e w n ę t r z n ą  is totę  m e c h a n i z m u  
t r zym a  wyna la zc a  w t a j emnicy .  To, co z swej  t a j e m n i c y  
wyjawia ,  og ran icza  się tylko do t e g o :  „ I )a l ek ow idz“ 
ma  ksz ta ł t  sk rzynk i  t e l cfonowej .  Postępowanie  przy 
e l ek t r y cz n em  pr ze n os i  n iu  obrazu lub p rzedmio tu,  ce lem 
u w ido cz n ie n ia  go w n a t u r a l n y c h  b a r w a c h  n a  od le g łem  
m ie j scu  ob jaśn ia  w t en sposób,  że n a  miej scu zdjęcia 
rozk łada się obraz,  ma jący  być p rzen ies ionym,  na  sz e re g  
punk tów,  tw or ząc yc h  l inię n ie skończoną ,  a to zapomocą 
dwu  ru ch o m y c h  zwie rc iade ł .  Następnie" zos taj ą różnice  
św ie t l a n y c h  promieni ,  w y c h o d z ą c y c h  od pu n k tó w  obrazu 
p r ze m ie n i an e  n a  s tacy i  odbiorczej  w różn ice  p r ądu  
e le k t r ycz neg o .  Te os ta tn ie  p rze sy ła  e l ek t ryczny  p rze ­
wód na  s tacyę  odbiorczą,  gdzie znów  zos taj ą zamie n ion e  
w r ó ż n i c e  ś w i e t l n e ,  k tóre zapomocą d w u  zwie r  
eiadeł ,  po ru sza jąc ych  się sy n c h ro n i s ty ez n ie  ze zw ie rc ia ­
dłami  s tacy i  nad aw cz e j  znów by w aj ą  s k ł a d a n e  
w o b r  a z.

„ \Vobec t ak iego  opisu moż na  sobie  t edy  rzecz 
rozmaicie  p rzed s ta wi ać .  W y n a la zc a  n ie  podajo naw et ,  
czy j e;g° a p a r a t  sk on s t ru o w an y  j e s t  p rzy  użyciu p ły tek  
(raczej  komórek  p rzyp . R ed . D źw ig n i)  selenow'ych,  
k tóre  —- jak wiadomo — posiadają w łas noś ć  p rze mi en ia ­
nia tal ś w ie t l n y c h  w e lek t ryczne  (p rz ede ws zys tk i em  zm ie ­
n i a n i a  p rz e w o d n i c tw a  p r ądu  pod w p ł y w e m  św ia t ł a  —  
p rzyp . lie d . D źw ig n i) .  '1 wierdz i  j e dna k ,  że doświadczen ia  
pod każdym wzglę dem  całkowicie się powiodły.

„Na wystawie światowej paryskiej będzie on przed­
stawiał zapomocą dalekowidza i aparatu projekcyjnego  
równocześnie się odbywające lądowe i morskie manewry  
armii francuskiej we własnym pawilonie, który zdoła I 
pomieścić 10.000 osób.

„Sposób,  w j ak i  się to dzieje ,  by łby  j e szcze bardziej  
in t e re su ją cy ,  aniżel i  r zecz sama.  Ale  w tern właś n ie  
tkwi  t a j e m n ic a  w y n a l a z c y 11.

lylfi  „ R e i c h s w e h r “. — Co do n as  ko ns t a t u je my  
tylko to, że na jn o ws ze  fakta co raz bardz ie j  n am  
dowodzą  p ro du k ty w no śc i  pol skiego ducha .  —  T r y u m f  
n au ko w y i t e c h n ic z n y  ubog iego  n i eg dyś  nauczyc ie la  
pol sk iego  uważ amy  za razem za t r y u m f  myśl i  polskiej ,  
a P a n u  Szczepanikowi  p rze sy łam y  se rde cz ne  g r a tu la cye  
i szczerze wołam y : Szczęść Boże w dalszej  J " g o  pracy 
na  polu t e chno log i i  i da l ekowidzen ia  e l ek t r ycz neg o .

Piszący t en a r ty k u ł  odg ad u j e  po części  zasadę,  
n a  k tórej  się op ie ra  wyna laz ek  Szczepanika ,"a  odgadu je  
t e m  ła twiej ,  że sam j e s t  au to rem o d m ie n n e g o  i na  c a ł ­
kiem inne j  zasadzie  opa r t ego  apara tu ,  zwan ego  „olektro-  
fo t ogr a f em “ , o k tó r ym podaną został a  wiadom ość  j e s z ­
cze w r  1896. w paździe rn iku  w 7 zeszycie „ P rzeglądu  
fotograficznego* na, str .  1 4 ł .  tudz ież  w Ustopadzie w 22. 
n u m e rz e  „D ź w ig n i“ na  str .  163.,  a wreszc ie  także w ze­
sz łym loku w k ron ice  nauko wej  „ D zienn iku  P olskiego“ . 
Odmianę  me go  elek t ro fo togra fu  s t a no w i  „ r en tg en o te le -  
g r a t ‘ , a o by dw a  te p rzyrządy są zasadn iczo różne  
od ap a r a t u  Szczepanika ,  j a k  to widzę  z opisu R eichs  
w ely -, gdyż  w p r zyr zą dac h  moic h  n ie  p r zyc ho dzą  żadne  
zwie rc iad ła ,  a tem mnie j  ru chome,  podczas  g d y  w a- 
paiac ie  Szczepanika  należą  one do istoty ca łe go  wynalazku.

M a m  nadz ie ję ,  że uda mi się p rzeds tawić  swe 
pomysły  g r o n u  znawców,  a tymcz as em uważ am za s t o ­
sow ne  wezwać  rodakó w naszych ,  aby  nad sp r aw ą  n a ­
szego Szczepanika  n ie  przeszl i  do porządku  dz i en n e g o  
i n ie  pozostawi l i  na sz eg o  rodaka  wy łąc zn i e  n a  ju rge ldz ie  
P. Kle i nb erg a ,  lecz, aby  z łożywszy zas łużone podz ię­
kow anie  P.  K l e i n b e r g o w i — postara l i  sie p rzy  ob sy ła nu i  
w y s t a w y  paryzkiej  dorzucić i w t em swą  ceg ie łkę ,  przez u ł a ­
tw ie n ie  P. Szczepanikowi  p rodukcy i  in n y c h  j ego  p o m y ­
s łów na  w ys t aw ie  parysk ie j .  — Możnaby  też zaprosić P. 
S z c z e p a n i k a  do wygło sz en ia  w kraju odczytu o głó 
w n y c h  zasadach  dalekowidzen ia  e l ek t rycznego ,  lub p rzy­
na jm n ie j  o j e g o  t rudach,  zawodach,  za b ie gach  i o st a tecz-  
n e m  dojściu do t ak szczy tnego  celu,  a w t en  sposób 
da m y też do poznania ,  że pa m ię t a m y  o sk r om ny ch ,  
a g e n i a ln y c h  p r ac o w n ik ac h  n a s zy c h .  — Wprawdz ie"  d o ­
tyc hczas  n ie  chc ie l i śmy  znać  Szczepanika  i mu s ia ł  
szukać pomocy  u obcych,  k tó rzy  też z t ego ty t u ł u  n a ­
zywają  go ein „ O esterreicher- (F re in d e n b lu tt) ; ale posta­
r a jm y  się p r z y g a rn ą ć  choć t eraz w y g n a ń c a .  L ep ie j  późno 
niż n igdy .  K

Dostawa wyrobów krawieckich
dla obroni/ krajowej i walne Zgromadzenie kor- 

poraeg i krawieckiej we Lwowie.

Bnia 25 lutego b. r. odbyło się walne zgromadzenie 
Stow, przemysłowego krawcowi kuśnierzy w Izbie rękodzielni­
czej Zgromadzenie zagaił przełożony korporacyi p. Boi. Mi- 
kuliński, podnosząc złe skutki, płynące z tego, że członkowie 
uchylają s ę od udziału w zgromadzeniach, które zwykle do­
piero za drugim razem przychodzi do skutku.

Po odczytaniu protokołu z ostatniego walnego zgroma­
dzenia przedłożono sprawozdanie z czynności i zamknięcie 
rachunkowe za r. 1897.

Z zamknięcia rachunków dowiadujemy się, że dochody 
wynosiły 1709 złr. 49 ct. —  a wydatki 925 złr. 72 ct. 
Stan majątku z końcem roku 1897 wynosi 5397 złr. 48 ct.
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( Stan funduszu zapasowego w kasie chorych dla uczniów 
i uczenie wynosi 540  złr. 94 ct. w. a.

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości i udzielono prze- 
łożeństwu absolutoryum ; poczem przystąpiono do sprawy 
dostaw dla armii.

P rzedstaw ił ją p. Mikuliński, zaznaczając, że przelo- 
żeństwo od dłuższego czasu starało się o dostawę dla wojska, 
ale stały  na przeszkodzie kontrakty, pozawierane z obcymi 
dostawcami. Teraz dopiero udało się uzyskać u m inisterstwa 
obrony krajowej część robót za ogólną sumę 11.184 złr. 46 
ct. Zysk na objętych dostawą 15 .236  parach spodni, 1236 
bluzach, 110 ułankach i 250  spodniach do butów wyniesie 
tylko 280 złr. 37 ct.

Następnie zabrał głos p. Niemczynowski i zaznaczył, 
że wprawdzie interes jest bardzo mały, ale gdy korporacya 
całą tę robotę obejmie — to będzie ją  sprawiedliwie rozdzielać 
między ogół członków i to w takim czasie, kiedy innej ro­
boty niema. Wobec tego postawił następujące w n iosk i:

1) Dostawę robót dla obrony krajowej należy przyjąć.
2) Poleca się korporacji, wyłożyć na cele dostawy 

z własnych funduszów 2500  zł. i udać się do Tow. dostaw 
dla armii, aby udzieliło reszty funduszu, na ten cel potrze­
bnego.

3) Korporacya ma zorganizować zarząd, składający się 
z 5 członków.

4) Korporacya ma urządzić wspólny lokal dla krajalni, 
magazyn i wspólną pracownię.

5) Wszyscy członkowie korporacyi mają prawo otrzyma­
nia tych robót, ale muszą dać odpowiednią gwaraucyę.

6) Kierownik, a ewentualnie kierownicy tych robót, 
mają pobierać honoraryum w wysokości 50 zł. miesięcznie.

7) Zysk ma być podzielony na 3 części; 1/8 dla człon­
ków korporacyi, 1 3 dla Tow. dostaw dla armii i dla korpo­
racyi, jako procent od włożonego kapitału  a 1/s dla admini- 
straeyi.

P. Flaczyński wezwał zgromadzonych, ażeby przyjęli 
tę dostawę. „Pokażmy wojsku —  rzekł on — że i my po­
trafimy zrobić dobrze, a potem będą większe zamówienia, 
a tern samem większe zyski “ .

Ostatecznie p r z y j ę t o  w s z y s t k i e  w n i o s k i  
i wybrano zarząd, w skład którego w eszli: pp. Mikuliński, 
Jachimecki, Flaczyński, Segeta i Baczyński.

P. W ydrych postawił następnie samoistny wniosek 
imieniem grona krawców, aby utworzyć konsoreyum dla wszel­
kich dostaw krawieckich. Wniosek przyjęto i wybrano ko- 
misyę, która ma się zająć tą  sprawą. Do komisyi tej zostali 
w ybran i: pp. Wydrych, Dumyn, Baczyński, Giirsching i Konig. 
Pomysł utworzenia konsoreyum jest zaiste bardzo trafny -  
byleby nie dopuszczono do konsoreyum Żydów, a strony in te­
resowane złożyły odpowiedni fundusz.

Z e stow arzyszeń przem ysłowych, handlowych 
gospodarczych i zarobkowych.

Towarzystwu przemysłowców polskich w Berlinie,
najstarsze z polskich towarzystw berlińskich — obchodziło 
dnia 20. lutego b. r. 3 lsz ą  rocznicę swego istnienia. W uro­
czystym obchodzie wzięli udział oprócz członków liczni dele­
gaci i goście. Na zebranie przybył też poseł Józef Głębocki 
z Czerlejnka.

W stow. Czytelni i Wzuj. pomocy robotników i służby 
kolejowej we Lwowie zapowiedziano na niedzielę 27. lutego 
odczyt p. Zdobnickiego na temat „Dzieje rozwoju maszyny 
parowej “ .

Walne zgromadzenie Izby inżynierskiej we Lwowie
odbędzie się 13. marca br. o g. 10. rano w lokalu Towa­
rzystwa politechnicznego Rynek 1. 30.

W stowarzyszeniu przemysłówem ślusarzy, mecha­
ników i t. d, urządzono w gronie członków składkę dla 
osieroconej po śp. Nedbalu rodziny. Zarówno pryncypałowie, 
jak  towarzysze wydali odezwę do kolegów zawodowych, przed­
stawiając tragiczny zgon ś. p. Nedbala, który zginął pod 
kołami pociągu i los osieroconej rodziny. Zbieraniem składek 
zajął się p. Wojtyński, były majster ślusarski. Złączony komitet 
przedsiębiorców i towarzyszy, o których pisaliśmy przedtem 
pracuje obecnie nad regulaminem i organizacyą wewnętrzną. 
Rozchodzi sią tu o zaprowadzenie jednolitej normy pracy we 
wszystkich pracowniach, tudzież o ewidencyę członków, po­
trzebujących zarobku, ażeby każdej chwili mieć przegląd, ilu 
szuka pracy i które warsztaty poszukują towarzyszy.

Dnia 23. z. m. odbyło się posiedzenie komitetów złą­
czonych, na którem zaproszeni jako rzeczoznawcy właściciele 
wielkich warsztatów dawali opinie na poszczególne punkty 
kwestyonaryusza, przedstawionego w sprawach cennika, godzin 
normalnych, wyjazdu na prowincyę, i t. p.

Jako rzeczoznawcy przybyli inż. Niemeksza, p, Machan, 
przełożony stow, tudzież p. Daschek, w łaściciel wielkiego 
warsztatu, dalej zarządcy warsztatów p. Sethaler od Dasehka, 
p. Dank od Claytona i Shuttlewortha.

Na podstawie odpowiedzi, danych na kwestyonaryusz 
ułożony zostanie elaborat, a następnie celem powzięcia uchwał 
zwołane zostanie walne zgromadzenie.

Z walnego /.gromadzeniu stow , krawców i kuśnierzy  
w e Lwowie podane je s t sprawozdanie w osobnym artykule.

Wzajemna pomoc drobnych kupców cbrześciunskich  
w' Galicyi, mająca s'edzibę we Lwowie, rozwija się bardzo 
dobrze. Wynajęto mieszkanie pod L. 20 przy ul. Ormiańskiej; 
lecz niespełna po miesiącu musimy szukać nowego lokalu, gdyż 
z powodu nakazu urzędu budowniczego musiano dotychczaso­
we mieszkanie delożować. Z początkiem lutego odbyło się 
poufne posiedzenie, które miało między innymi ten dobry sku­
tek, że zwiększyło liczbę członków. Następnie odbyto dwa 
posiedzenia wydziału, a na ostatniem z nich uchwalono 
zasadę co do sposobu uzyskiwania rabatu  dla -grona lwowskich 
drobnych kupców przy pobieraniu mąki, drzewa i t. p. 
artykułów.

C ie k a w e  bajki
o w y n a l a z c a c h  i w y n a l a z k a c h .

Upodobania i an tgpatye sławnego Edisona.
— W ie lk i am ery k ań sk i te c h n o lo g  i w y n a lazca  je s t  

zarazem  — rzecz n a  pozór d z iw n a  — w ielk im  m iło ś n i­
k iem  te a tru , m uzyki i l i te ra tu ry .  — P oezyą za jm u je  
się , ja k  sam  p ow iada  — d la teg o , że odśw ieża  s iły . — 
Ś p iew ał d aw n ie j z zam iło w an iem  i sk arży  się  że, ob e­
cn ie  śp iew ać  ju ż  n ie  m oże, gdyż g ło s  z u p e łn ie  zepsu ł 
p rzy  te le fo n ac h , fo n o g ra fa ch  i t. p . w y n a la z k a c h  z d z ie ­
dz in y  ak u s ty k i.

Do cy lin d ra , lak ie ró w , g la n so w a n y c h  ręk aw iczek  
i t. p. oznak szyku i e leg a n cy i czu je n ie p rz ez w y c ię żo n ą  
a n ty p a ty ę . U b ra n ie  lu b i w y g o d n e  i p ro s te , a czu je się 
n ie sw o jsk o  w u b ra n iu  now em  tak  d ługo , dopóki go 
n ieco  n ie  w y trz e  i n ie  pom nie , gdyż, ja k  pow iada — 
w tak iem  u b ra n iu  już  n ie c o  sch o d zo n em  bez sk ru p u łó w  
im a się  p rac y  w raz ze sw oim i ro b o tn ik a m i i bez ż e n a ­
dy  to w arzy szy  im  w robocie . — Ż ad n y c h  za rzu tek , 

oberoków  i fu te r  n ig d y  w  zim ie n ie  nosi, a je ś li  m rozy

\
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w zimie pocisną, wdziewa podwójne pantalony i cieplej­
sze obuwie, twierdząc, że przed zimnem chronić się 
trzeba nie z góry, lecz z dołu.

Mimo szalonej — rzekłby kto —  wytężającej pracy, 
cieszy się zdrowiem, a jeśli kiedy zasłabnie, "leczy się 
sam t. z. metodą kompensacyjną, t. j. dodając organ i­
zmowi to, czego mu zabrakło, a więc n. p. gdy je s t  cier­
piącym z powodu spędzania bezsennych  nocy, leczy się 
tern, że przy najbliższej sposobności porządnie sie 
wysypia.

Przyjaciele biorą mu za złe zbyt wytężającą pracę, 
mówiąc, że spala pochodnię życia z obydwu końców 
od razu; on jednak  ufny w swą „kompensacyjną m eto­
dę “ śmieje się i powiada, że to „babskie g a d a n ie " ; p ra ­
cuje ciągle, ale rozumnie i oszczędzając wszelkiego 
zdenerwowania i nadwyrężenia  zdrowia."

Powstrzymującym go od pracy odpowiada, że przy 
swoim trybie życia i przy swym , systemie dodawania 
organizmowi tego, co się przez pracę zużyło, dożyje 
z pewnością lat dziewięćdziesięciu.

Dla dobra wiedzy i rozwoju techniki szczerze te ­
go Edisonowi życzyć należy.

„Hydrofou". — Tak nazw ał angielski wynalazca 
Graham, ciekawy przyrząd, który po polsku nazwaćby 
można uchem wodnem. Przyrząd ten, umieszczony na 
okręcie odtwarza z odpowiednią siłą  wszelkie głosy 
i szmery podwodne i na powierzchni wody powstające 
w dość dalekim promieniu. W ten  sposób może on 
tedy wśród m gły  i wśród nocy ostrzedz okrętową za­
łogę o zbliżaniu się drugiego okrętu i przygotować ją  
do środków ostrożności, zapobiegających zderzeniu się 
i rozbiciu. Przyrząd ten  może też ostrzegać na czas 
przed torpedowcami i wiele n iebezpieczeństw uchylić, 
ale jeżeli zostanie odpowiednio udoskonalony.

Telegraf bez drutu. Docent w iedeńskiego u n iw er­
sytetu, dr. Thuma, odbywa próby telegraficznego poro­
zumiewania się bez pomocy drutu, w obecności kilku 
w ybitnych  techników wiedeńskich, oraz przedstawicieli 
m in is ters tw a handlu  i sekcyi marynarki. Jak  dotąd 
próby między jed n ą  stacyą, umieszoną na wieży r a ­
tusza i drugą na wieży Votivkirche wydały bardzo za­
dowalające wyniki.

%

Automatyczny rysownik. W Paryżu weszła obecnie 
w modę ciekawa ze względu na dowcipną budowę za­
bawka. Gdy kręcimy korbą, umieszczoną w podstawie, 
automat kreśli ołówkiem na s ta lugach portre t  n. p. 
Napoleona, lub innej osobistości, na tura ln ie  nie tej 
którąbyśmy pragnęli  widzieć narysowaną, ale tylko pe­
wnej, przez fabrykanta obranej Dokonywa się to w ten  
sposób, że ręka automatu pod ubraniem opiera się na 
ruchomej płaszczyźnie, zaopatrzonej w rozmaite w ypu­
kłości. Gdy płaszczyznę zapomocą korby wprawiamy

w ruch, wówczas automat kreśli to, co umie. Je d e n  
automat przy stosownem urządzeniu potrafi rysować po 
kilka portre tów. (Kr.)

Podajemy tu rysunek  tego automatu, wykonany 
sposobem k o r o s t e n o g r a f i c z  n y  m.

O p o w ia d a n ia
podróżującego agenta handlowego o naduży­

ciach żydowskich.

W najnowszym  numerze ekonomiczno-społecznego 
dw utygodnika czeskiego, wychodzącego w Pradze p. t. 
„ Czeskć Z a jm ij“ (Nr. 325,) znajdujemy artykuł, napisany 
przez pewnego, podróżującego agenta, który z wielu 
względów wart je s t  powtórzenia. — Dlatego też cy tu­
jem y go tutaj w dosłownem tłómaczeniu :

„Opowiem wam, co mi się zdarzyło, gdym  podró­
żował po Czechach.

Podróż odbywałem od Przybraniu na Sielczany, 
Wotyce, Mladą, Wozice i dalej w tym kierunku Gdy 
już byłem mniej więcej w połowie swej drogi, a silnie 
zżydziałe Wotyce miałem pozą sobą, wypadło mi prze­
chodzić przez  pew ne miasteczko. Miałem już nap i­
saną korespondencyę do domu, aby znajomi i moja fir­
ma wiedzieli, gdzie się obracam i niosłem tę korespon- 
dencyę w tem miasteczku na pocztę. Je s t  w pośrodku 
rynek, gdzie wisi wielki orzeł państwowy, a pod nim 
skrzynka na listy. Rzuciłem pismo do skrzynki i idę 
dalej, aż przychodzę do niedawno wystawionej pięknej, 
nowej szkoły, a o kilka kroków dalej widzę znów p a ń ­
stwowego orła i znowu skrzynkę na  listy." W ydało mi 
się to dziwnem, żeby w tak m atem  miasteczku były 
dwie poczty albo przynajmniej dwie skrzynki na listy; 
podchodzę bliżej, abym się przypatrzył uważniej na 
orła państwowego i widzę, że na nim u góry niema 
wcale krzyżyka. Wydało mi się to wielce dziwnem, 
przeszedłem już w swem życiu wiele miast, a wszędzie 
na wszystkich urzędach i handlach , gdzie państwowy 
orzeł je s t  wywieszony, znajdują się na koronach na 
g łow ach  orłów krzyżyki, a tu ich niema.

Zapytałem się kilku obok stojących ludzi, co to  
ma znaczyć i czy to tak wolno, a oni mi na to odpo­
wiedzieli, że w tym  domu mieszka Żyd, któremu tu 
wszystko je s t  dozwolone, więc też i krzyżyki z państw o­
wego orła usunął. „On tu może sobie robić, co zechce, 
a n ik t  się przeciw niemu wystąpić nie poważy" —  do­
dali rolnicy.

To mię zaintrygowało ; postanowiłem  te d y  prze­
konać się, co to za żyd. W szedłem  tedy do jego kra- 
miku, który był więcej podobnym do knajpy, niż do 
handlu.

Niepozorny malutki żydek kręcił  się tam  za ladą, 
a kilkoro dzieci z nim. Było tam kilku mężczyzn — a jak 
zauważyłem byli to wieśniacy z poblizkich wsi. Jeden  
z n ich  odzywa się* „Jak  nam  dacie dobrze pić, to jak  
przyjdą wybory na naczelnika gm iny  —  zrobimy was 
burm istrzem ". Żyd uśm iechnął się na to i powiada: 
„A tobyście mieli w takim razie jednego  tylko burmistrza, 
a tak m a c i e  d w u "  — Oni na to: „Przecież nie mamy 
dwu, tylko jednego". Żyd odpowiada: Macie jed nego?  
— ale dużo to on dla was sam robi?  O każdej sprawie 
i o wszystkiem ja  muszę wiedzieć, o wszystko przyjdzie 
się mię poradzić. Ja... ja  wszystko naprzód wiem. Wiem 
już co przyjdzie ranną  pocztą, a co popołudniową po-
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cz tą —  a g d y  p rzy jd z ie  ja k ie  p ism o n ie m ie ck ie ; to  n a  
każde m uszę sam  o d p o w iad ać ; w szystko  w m ojej m ocy, 
on bezem n ie  n ie  m oże an i k roku  zd z ia łać . W szędzie  
z n im  idę we w szystk iem  m u rad zę  ja k  m a p o stąp ić  — 
ja  m u i rac h u n k i p ro w ad zę" .

Z dalsze j rozm ow y d o w ied z ia ł się  au to r, że Żyd 
te n  is to tn ie  trz ę s ie  ca łem  m iasteczk iem . J e s t  o g lą d a­
czem  m ięsa  i p u szcza ł je  w o b ie g  czy zd row e czy n ie ­
zd row e — byle h a n d e l szed ł. — O becnie ju ż  w ca łem  
m ia s te cz k u  n ie  d o s ta n ie  in n e g o  m ięsa , ja k  ty lko  kosze­
ro w an e  —  ale zato o 2 c e n ty  n a  k ilu  d roższe. —

D ziw ił się tem u  w szy s tk iem u  czesk i podróżn ik , 
gdyż choć  w iele  czesk ich  m ia s t i m ia s te cz ek  w id z ia ł, 
m ało  gdzie  sp o tk a ł tak ie  s to su n k i; g d y b y  je d n a k  p rz y ­
by ł do n asze j G alile j, to b y  m u z p ew n o śc ią  w ło sy  s ta ­
n ę ły  n a  g łow ie , g dyż  tu  o w ie le  w ięce j m ia s t i m ia­
s teczek  ję c z y  ju ż  w żydow skiej n iew o li.

„W  tern  p rz y sz e d ł t a m - -  op isu je da le j au to r  — 
ja k iś  m a ły  ch ło p ak  i odzyw a się  p o k o r n ie : „B ądźcie 
tak  d o b rzy  p an ie , a d a jc ie  m i c e r ty fik a t; ta ta  ch ce  w ieźć 
p ro s ię ta  do P r a g i“ . A le Żyd rz u c ił się  ku n ie m u  i w rza­
sn ą ł, ażeśm y  się  w szyscy  w z d ry g n ę li: „M arsz p re c z !  
ch łopcom  się  ża d n y ch  ce rty fik a tó w  n ie  d a je “ .

(Dokończenie nastąpi w N r  ze Otj/m).

INFORMACJE
przemysłowe, handlowe i gospodarcze

o r a z  kron ika  i r o z m a i t o ś c i .

W olne posady: Praktykant, mający opiekę rodzicielską, 
a mieszkający we Lwowie, potrzebny w handlu galanteryjnym 
Górski i Szydłow ski we Lwowie, PI. Maryaeki 1. 8. —  
Handel kolonialny Ja n a  Dymnickiego  w Jaśle przyjmie dwu 
praktykantów. — W  Introligatorni M . Spoźarskiego i Syna  
potrzebny praktykant i panny, obznajomione z introligatorstwem. 
J a n  N ow ak , haitdel korzenny w Zaleszczykach, potrzebuje 
ucznia. — Magazyn obuwia Ja n a  Wodzińskiego ul. Halicka 
L. 4. we Lwowie, poszukuje zdolnego krajacza. — Zdolny 
odlewacz znajdzie miejsce u Bieleckiego w Kopyczyńcach. — 
Handel K uryłow icza i Surmaczewskiego  we Lwowie, Pasaż 
Hausmanna przyjmie praktykanta z dobrego domu. —  Handel 
A . Tum idajskiego  w Jarosław iu przyjmie ucznia na praktykę. 
P rak tykan t znajdzie posadę w handlu korzennym J a n a  M u ­
szyńskiego we Lwowie, Eynek L . 40 . — Inteligentnego 
starszego praktykanta przyjmie handel korzenny M . B a lasa  
we Lwowie.

Poszukują posady: Jan  W alicki, kowal w Nadbrzeziu 
o. p. Wrzawy, poszukuje posady przy obszarze dworskim. • -  

Ofiarą oszusta s ta ł się p. Bazyli Lutczyn, sklepikarz, 
należący do „Tow. Wzajemnej pomocy drobnych kupców chrze­
ścijańskich". —  Oto co piszą dzienniki:

„Mężczyzna średniego wzrostu, szczupły, około 30 lat 
liczący, z czarnym wąsem, ubrany w ciemną kurtkę i czarny 
kapelusz, zjaw ił się 22 zm. w sklepie p. Karola Bałłabana 
przy ul. Halickiej, nabrał na dorożkę nr. 285 —  50 kilogramów i 
cukru i 10 kilogramów kawy i poprosiwszy p. Bałłabana, 
aby z nim posłał chłopca do domu, gdzie on za towary te 
zapłaci, odjechał. Przyjechawszy na ul. Kochanowskiego, kazał 
stanąć koło jednej z kamienic, do której w ysłał chłopca skle­
powego, a w chwili gdy ten się oddalił, odjechał ów ,.ku- 
piec“ z towarem do greiżlernika Bazylego Lutczyna pod 1. 
12 przy ul. Chorążczyzny, któremu się przedstawił jako agent

handlowy Karol Huber i sprzedawszy mu towary za 33 zł., 
ulotnił się z pieniądzmi. Z towarów tych jednak nie skorzy­
sta ł p. Lutczyn, ponieważ p. Bałłaban, dowiedziawszy się od 
dorożkarza, gdzie owego „gościa" zawiózł, zjawił się w grei- 
zlerni w chwilę po zawarciu kupna i odebrał towar. —- 
Poszukiwania owego „przedsiębiorcy" zarządzono11.

Podobne zdarzenie miało miejsce dzień przed tern 
w Krakowie. Krakowskie dzienniki opisują jo w ten sposób : 
„Dnia 21 z. m. wszedł do handlu p. Klimka, w rynku głó­
wnym położonego, nieznajomy, mówiący po niemiecku, elegancko 
ubrany mężczyzna. Przedstawił się jako .Józef Mayer i zarzą- 
dał 50 kg. cukru i 5 kg. kawy. Zapakowany sprawunek 
kazał sobie odesłać do domu przy ul. Szewskiej pod nr. 25, 
mówiąc, iż tam należytość zapłaci. P . Klimek towar pod w ska­
zanym adresem wysłał przez parobka Krzemieńskiego. Eiekoiny 
Mayer odebrał sprawunek a oddawcy kazał się udać po pie­
niądze na ul. Karmelicką pod nr. 70 na I  piętro. Parobek 
posłuchał i poszedł, lecz rozumie się pieniędzy nie odebrał, 
bo tam nikt o żadnym sprawunku nie wiedział. Tymczasem 
nieznajomy sprawca kradzieży zniknął bez śladu i tylko ener­
gicznym poszukiwaniom władz policyjnych udało się wykryć, 
że .towar w sklepie wyłudzony sprzedał kramarzowi przy pl. 
Matejki nr. 2. Kupno to policya żakwestyonowała i prowadzi 
dalsze śledztwo, celem ujęcia rzezimieszka".

K to  w i e ,  c z y  t o  n i e j e d e n i  t e n  s a m  o s z u s t  
p o p e ł n i ł  t e  ł o t r o w s t w a ,  n a j p i e r w  w K r a k o ­
w i e ,  a p o t e m  n a  d r u g i  d z i e ń  w e  L w o w i e ?  — 
Należałoby sprawdzić.

W obchodzie jubileuszu Papieża Leona X III., liczny 
udział mieszczaństwa, kupców, przemysłowców i rękodzielni­
ków wielce pożądany.

Obchód odbędzie się d. 6 marca w niedzielę. Korpo- 
racye i stowarzyszenia zbiorą się o 9 z rana ze sztandarami 
w ratuszu, zkąd w pochodzie wyruszą do Katedry. O godz. 
10-tej odbędzie się uroczyste nabożeństwo, przy współudziale 
obu arcypasterzy. łacińskiego i ormiańskiego. Chór „Lutni" 
odśpiewa mszę Kurpińskiego. Program obchodu w ratuszu 
jest następujący: Przemówienie prez. m ia s ta ; odczyt prof. 
Lityńskiego; kantata, odśpiewana przez chór „Lutni" ; p rze­
mówienia reprezentantów klas robotniczych, oraz odśpiewanie 
pieśni Bethovena przez połączone chóry stowarzyszeń robo­
tniczych.

Na prośbę komitetu, sklepy w czasie nabożeństwa i po­
chodu mają być pozamykane. Każdy z uczestników poranku 
otrzyma broszurkę z żywotem Ojca św., ozdobioną jego wize­
runkiem ; w broszurce tej będzie też pomieszczonym wiersz 
Sew. Duchińskiej. Wieczorem ma nastąpić iluminaoya miasta.

O przesyłanie cenników  upraszamy wszystkich chrze­
ścijańskich kupców i przelnysłowców krajowych, gdyż cenniki 
w Eedakcyi D źw igni nie bywają niszczone, lecz przechowy­
wane w „oddziale cennikowym" dla informacyi osób intere- 
sownnych.

W skutek p etycji Towarzystwa przem ysłu cu k ro­
wniczego w Przew orsku o przyspieszenie budowy kolei 
Przeworsk-Dynów (Sprawozd. poseł Zdzisław S k r z y ń s k i )  
uchwalił Sejm d. 29 z. m. wezwać W ydział krajowy do 
przyspieszenia o ile możności akeyi budowy kolei Przeworsk- 
Dynów.

H otel na prow incyi do sprzedania —  wiadomość 
w Eedakcyi „D źwigni".

Panu A. w Pom orzanach przesyłamy informaeyę li­
stownie.

i\a dostaw ę urządzeń m echanicznych dla 10 stacyi wo­
dnych na szlakach Iladynkowce-I waniepuste,Teresin-Skała, Czort- 
ków-Zaleszczyki, Marienbad-Karlsbad i Karlsbad-J.ohangesor- 
genstadt ogłasza W iener Z tg  rozprawę ofertową. Oferty 
przyjmuje ministeryum kolejowe najpóźniej do 14. mar-
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< y a ^Korostenograf! . . .
Który rodak? popiera "pomysłowość polską, a pomnożyć 

pragnie kapitał, raczy się zwrócić do Redakcyi „ D źw igni".

ca b. r. godz. 12. w południe. Warunki do nabycia w 18. 
departam. min. kol. lub do przeglądnięcia w dyrekcyach 
kolejowych.

Kupcy i przemysłowcy wybierajcie Chrześcijan do 
podatkowej komisyi szacunkowej. Administracya podatków 
donosi, że spisy kontrybuentów, uprawnionych do wyboru człon­
ków i zastępców do komisyi szacunkowej dla podatku osobisto- 
dochodowego na rok 1898. wyłożone będą w protokole padaw- 
czyin tej administracyi (plac Cłowy L. 1. I. piętro) od godz. 
9 do 1 przed południem od 25. lutego b. r. począwszy przez 
8 dni, t. j. do włącznie 4. marca 1898 do przejrzenia, 
w celu wniesienia ewentualnych zażaleń. L>o wyboru członków 
i zastępców, tudzież do przejrzenia wyż wymienionych spisów 
uprawnieni są tylko ci którzy zeznali dochód podatkowi oso- 
bisto-doehodowemu podlegający i przedłożyli fasyę dochodową 
w terminie, tj. wezasie do włącznie 15. lutego b. r.

Targ' bydła S. Max w Wiedniu 28. lutego Ceny za 
galicyjskie woły od 32 do 8 7 /̂'a z ł , za sto kilogramów żywej 
wagi. Tendencya dość silna.

Mąka  — w Paryżu 20. lutego pszeniczna na marzec 6 P 6 0 ; 
w Nowym Jorku 25. lutego 4 '0 0 ; w Pradze 20. lutego Nr.
0. zł. 20 50, Nr. 1. zł. 20- Nr. 2. zł. 19 50 Nr. 21 , zł.
18-75 Nr. 3. zł. 17-50. Nr. 4 zł. 10-50 Nr. 4 a. zł. 15-50
Nr. 5. zł. 13- Nr. 0 zł. SAO.

Ś l i w k i  s u s z o n e  — bośniackie loco Praga 26. lu­
tego 17-50— 24 zł.

G r z y b y  s u s z o n e  loco Praga 26. lutego za 1 klg. 
0 .60—3-20 zł.

C u k i e r :  Hamburg 26. lutego na marzec 9 30. Tryest 
gotowy 18-871 2— 14‘2 5 ; Paryż 102 — 102-50; Nowy York 
3 lł/lc Rafinada I. loco Wiedeń 23. lutego w całych wago­
nach 3 6 '5 0 — 36 75., sekunda 36 2 5 —-36 50.

K a w a  Hamburg 26. lutego na marzec 29‘7 5; Hawr. 
26. lutego na czerwiec 37"50. Nowy York 25. lutego kawa 
Rio 6 1 4 nom.

I n n e  t o w a r y  k o l o n i a l n e  na razie stoją podo­
bnie, jak w poprzednim numerze podano.

B a w e ł n a :  w Liwerpolu 26. lutego poszła w górę 
amerykańska o 1/32. indyjska o 1/10. Amer. na marzec 8 J5/IU. 
w Nowym Jorku dnia 25. lutego gotowa 6'25

Me t a l e :  Londyn 25 lutego: Cyna 64 3/1(i cynk 18*■/8. 
ołów 127/16. miedź 49 lf,Z1„. gotówka, a 5 0 1;8 przy kredycie 
3 miesięcznym.

F R A S Z K I :
— W którym miesiącu kobiety najmniej mówią ?
— W lutym, bo miewa zwykle tylko 28 dni.
Dobra reklama. W pewnem miasteczku fryzyer polecił 

namalować sobie na szyldzie Absalona z odpowiednim napi­
sem, ponieważ jednak miejsca nie starczyło, więc małomia­
steczkowy malarz podpisał tak :

Ab
Salon do strzyżenia i golenia.

Kom edyjka dwuaktowa, dla teatrów amatorskich  
w towarzystwach przem ysłowych

n ap isan a  przez

Józefa Bajdurskiego.
(C iąg  d alszy )

Kordowa  (sta jąc  w obronie córki)
A to czemuż ten  przyw loką, darm ozjad.... ją  

drażni ?!...
K orda

Tobym go zw alił (gestykulu je)... a nie pom stow ał... 
od żydów !...

Kordowa
Od żydów, czy od dyabłów  — gdym zła —  to 

pom stuję !...
K orda

G łu p ia śL . Żydam i kląć tu taj n ie  wolno, ani też 
w ysyłać kogo, by zg inął pod żydowską ław ą. (Do córki)... 
W idzicie ją !  sm arkata... będzie go zaraz do żydów od­
syłać... P ierw ejbym  go zw alił, a tegobym  nie  powiedział. 
(Z w racając się do L ajbusia) Marsz stąd !

Lajbuś
(p rze ry w ając  rozm owg z P ió rk iem , śc isk a  go za rgkg i  k ła n ia ją c  sig 

z ugrzeczn ien iem  K ordzie , zn ik a  za d rzw iam i.)

Piórko
D o b rze !... ale i ja  z nim  pójdę... dałem  już 

s ł o w o ! . . .  (Odchodzi, sm utne na A ndzię rzucając spoj­
rzenie)

K orda
O ! w idzicie, coście narobiły ... Dow iedzcież się 

raz baby, że w naszej rodzinie z dziada pradziada je s t  
taka przepow iednia, że je ś li choćby jed en  z Kordów 
albo ich  krewmych lub pow inow aty pójdzie na służbę 
do żyda — to wówczas w szystk ich  Kordów okropne 
spotka nieszczęście !...

A n d zia  (Zakryw ając oczy zapaską)
Dla Boga !... o la Boga ! . .  com ja  też pow iedziała ? !..

(Z a s ło n a  spada)

Koniec aktu  I  go 
(A k t  l i g i  nastąpi)
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OGŁOSZENIA.
Ogłoszenia  w „Dźwigni“ kosztują:  za eałą stronicę 

16 zł., 1/.i str. 8 . zł., —  114 str. 4 zł., — za 1L str.
2 zł.. — za ł /16 str. 1 zł., za str. 50  ct.

Dla prenumeratorów i korespondentów „ D ź w i g n i d l a  
zamawiających więcej ogłoszeń, tudzież dla członków kraj. 
Tow. kupców i przemysłowców udziela się 25 do 50 pro­
cent opustu.

„Perkun“ Spółka  kom. F. Pietach,  Fabryka maszyn, odle- 
warnia żelaza, kotlainia dla robot żelaznych i miedzianych 
we Lwowie, Żółkiewskie, ul. św. Marcina 1. 11. w własnych 

realnośeiach. Stacya kolei : Lwów Podzamcze.

1 * 0  Z l l i / A l l l t j  C C  IB i  C
do nabycia w Redakeyi „Dźwigni" we Lwowie, ul. Jagiellońska L. 17. 

SW“ P i e r w s z y  P o l s k i  ' • U

Kalendarz przemysłowo-handlowy
i gospodarczy, który oprócz k a l e n d  a r y u m  wraz z notatkami 

zawiera treśó następu jącą :
Część I. I n f o  r m a c  y j n a :  1) Zakres dz ia łan ia  ly rek c y i 

kolei państw, w sprawach transportowych 2 ) Przepisy pocztowe. 
3) Przepisy telegraficzne 4) Pocztowa kasa oszczędności i czeki 
5) Alfabet, wykaz należytośei stemplowych. 6 ) Kółka rolnicze, ich 
stosunek do kupiectwa chrześcijańskiego i s p i s  s k l e p i k ó w  k ó- 
ł  e k r  o 1 n i e z y c h 7) Porównawcza tabela m onet i przegląd wa­
lutowy.

Część II . L i t e r a c k a :  1) Cechy rzemieślnicze w dawnej 
Polsce podług Ju lia n a  K ołaczkow skiego. 2) Organizacya szkolni­
ctwa handlowego i kilka uwag w sprawie wyższej szkoły handlowej 
we Lwowie, przez A. Korosłeńsktego. 3) „Specyalista do wszystkie­
go” k o r n e  d y a w jednym  akcie dla  t e a t r ó w  a m a t o r s k i c h  w  t o w a ­
r z y s t w a c h  p r z e m y s ł o w y c h  napisał Józef B a jdursk i.

(Jzęśó I II .  Sprawozdania, opisy i reklam y zakładów 
linansowych, handlowych i p rzem ysłow ych.
%>» ■ t t t  t i t  99$ 999 999 m  999 t i i O ó n #

K A N T O R  W Y M I A N Y

c. k. up. gal. akc. Banku hipotecznego
Ku p u j e  i s p r z e d a j e  

w s z e l k ' e g o  r o d z a j u  p a p i e r y  w a r t .  i m o n e t y  po k u r s i e  d z i e n ­
n y m  n a j d . k ł a d n i e j s z .  n i e  l i c z ą c  żad ne j  p r o w i z y i .

Jako dobra i pe wn ą l o ka cyę  poleca :
4 °/0 l is ty  h ip o te cz n e  koronow e 
4 1 20/o l is ty  h ip o te cz n e  
4° 0 l is ty  h ip o te cz n e  p rem io w a n e  
4" 0 l is ty  Tow arz.  k re d y to w e g o  z iem sk iego  
4 1 2°/o „ B anku k ra jo w e g o  
4 °/0 l i s ty  B a n k u  k ra jow ego  
5° o ob ligacye  k o m u n a ln e  B a n k u  k ra jo w e g o
4 1 2 ° /o pożyczkę k ra jow ą  ga l icy jską
4°/o pożyczkę k ra jow ą  g a l icy jsk ą  koronow ą
4 ° /o  pożyczkę p ro p in a c y jn ą  g a l icy jską
5°/o „ n bukow ińską
5 1 i2°/0 pożyczkę w ęg ie rsk ie j  kolei p a ń s tw o w e j  

„ p ro p in a c y jn ą  w ęg ie rską  
w ę g ie r sk ie  o b l igacye  in d e m iz ac y jn e  

i w sze lk ie  r e n t y  a u s try a ck ie  i w ę g ie rsk ie  
które to papiery, jako też inne Kantor w jm . Banku hip.

zawsze nabywa i sprzedaje p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .  
U w iu tii:  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od'

P . T. kupujących wszelkie w y l o s o w a n e  a już p ł a ­
t ne  m i e j s c o w e  papiery wartościowe, tudzież / . ap adł e  
k u p o n y  za g o t ó w k ę ,  b e z  w s z e l k i e g o  p o t r ą c e n i a  
zaś z a m i e j s c o w e  jedynie za potrąceniem rzeczywi­
stych kosztów. 2  12

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza no­
wych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

999 999 C U  4 9 9 #

4.1 / o /„* /a lo
i . 0  /* ;o

Jojnci, Jo jn a  we is d ie  w us?
Z naszy Gschiifte już  je  schluss!!!

Na ulicy H alickiej pod numer 
[8 -go

Stało się teraz coś całk iem  
[nowego.

Bo katolik K. D O M A I N  
zrob ił sklep d la Panie, 

Gdzie przybory do robót i 
[wszystko dostanie. 

Do haftu, krawieczyzny, do- 
[stanie tam o łłe s  ; 

Rękawiczki, perfumerye, na- 
[wet paraso łłes 

Und o łłe s  so schain, so fein 
[und pikante, 

So hiibsche szojrem, W aaren, 
[wie B rijante. 

Do tego ceny po łoży ł nie 
[drogie ;

Aj w a j! już z niego witrzy- 
[mać nie mogę.

Zakazuje, by Panie tam co kupowały,
Bobyśmy bydny żidki kram  zwinęli cały .
Bo skoro się do handlu wezmią katołyki,
To żid m it Gcłd ucieknie wnet do Ameryki!

P ra k ty cz n a  nowość. Patent.

APARAT do froterowania posadzki
opaten tow any we wsz stlcich pańs tw ach  Europy 
i Ameryce. Nieprześcigniony w praktycznej,  e le­
ganckiej i silnej budowie usuwa zupełn o nużącą 
pracę nożnego czyszczenia, ł a tw y  w u ży . iu ,  tak, 
że każde dziewczę naciśnięciem rąk fro teruje  po­

sadzkę bez żadnego wysiłku.
Zam ówienia  p rzy jm uję  pod adresem \ 1'  F « r a ­
n o  tv . sk  i (wynalazca i właściciel pa ten tu )  w IV d- 

hajcach  i ekspedyuję  pocztą.
S tarannego  opakow auia aparatu  „P h ó n ix “ n ie  liczę. 

N a  ż ą d a n i e  w y s y ł a m  p r o s p e k ł a ,  2 - 3

„ B i b l i o t e k a  c e n n i k ó w *  T o m  II.

I lu s tro w an y

P O L S K I  C E N N I K
czarodz ie jsk ich  a r ty k u łó w ,  hec  i f iglów je s t  gotów , 

pro szę  żądać,  bo braknie

Jacłii m o wski
L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  i .

14.  C Z A J  A
M L E C Z A R N I A  i R E S T A U R A C J A  A  

w e  L w o w i e ,  p r z y  ul .  B o i m ó w  L.  I.
Poleca tani, a zdrowy wikt, obiady i kolacye, oraz śniadania 
i podwieczorki. Kawa, herbata i nab iał wszelkiego rodzaju 

U sługa szybka. Potrawy świeże i zdrowe.



P r zy  z a m aw ia n iu  raczą I*. T. in teresen c i p o w o ł y w a ć  S ł^ jfcó Ą fT źw isn ię0.

S T A N I S Ł A W  D Z B A Ń S K I ,  i n ż y n i e r .
lizndow o upoważni o

W z n eB i u r o  p a t e n t o w e  i t
L n ó w  — n i .  A k a d e m i e ]

W Y J E D N Y W A N I E  patentów na v i i  we
wszystkich państw ach  europejskicl^Pz; ,ch

PO  Ś R E D N I C  TWO w sprzedaży i  zaJcuphi^jtb^ ilazlców, 
wzgle.dnie patentów i w sprzedaży fabryic. 

Urządzenia mechaniczne dla torfowisk. —  Kole,ki polne i l inewkowe-  
U.zrdzenie wapienników, cegielni, hut szklannych, etc do opatu 

torfem. Urządzanie li down', rzeźni etc z izolacyą torfową.  

M ed a le  z  w y s ta w  z a  w ła sn e  w y n a la z k i  i  u r zą d ze n ia .

w i w r o
stołowe, białe i czerwone l  l i tr  52 ct .  poleca hande 

Alberta S zk ow ron a  we Lwowie, Plac Maryaeki 7.

W A Ż S E
dla pp. Przemysłowców, Rolników i przedsiębiorstw  budowy.

E . B R E D T  i Sp. w  O ttynii
między Stanisławowem, a Kołomyją

Fabryka m a szy n  i kotłów  parow ych , odlew arnia  żelaza ,
Fabryka parkietów i deszczułek dębowych.
Za (ru d n ia  4 0 0  r o b o t n i k ó w  k r a j o w c ó w ;  

D ostarcza urządzeń dla wszelkich gałęzi krajowego przem ysłu, 
jako to : I l a l u i e r y i  n a f t y ,  g ł ę b o k i c h  w i e r c e ń  i k o p a l n i c t w a  
n a f t o w e g o ,  t a r ta k ó w  p a r o w y c h ,  g o r z e l ń  r o l n i c z y c h ,  — 
f a b r y k  s p ir y t u s u  i t p.

Dostarcza również potrzebnych aparatów , maszyn i kotłów 
parów. — Tran8misye, pompy, maszyny i narzędzia rolnicze.

Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie budujących.
Słupy z żelaza lanego, słupy pod rynny, żelazne kule kon­

strukcyjne, rury odchodowe, zapory kanałowe, żelazne schody, tory 
kolejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi czyli windy do budowy.

Odlewy w żelazie i metalu podług w łasnych i nadesłanych 
modeli. Pierwszorzędne refereneye i najlepsze św iadectwa w ybitnych 
osobistości w kraju stoją nam do dyspozycyi.

W s z e l k i e  r e k o n s t r u k c j e  i n a p r a w y  j a k  n a j ta n ie j .  
C e n y  u m i a r k o w a n e .

R eum atyzm ,  gościec ,  k u rcz e ,  s u c h e  bole, inf luencę
koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOL
najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu

JEmj. Matuli, apt. w Radom yślu koło Tarnowa. 
Cena  TO ct. za  s ło ik .

Dostaó można w aptekach: K. Wiszniewskiego w Krakowie. 
Llica Floryańska, Dyonizego Matuli w Podgórzu. P. Mikolascha we  
Lwowie, tudzież wprost u Eugen. Matuli w Radomyślu koto Tarnowa,

11 a ź i i c *  d la  w s z y s t k i c h  lu d z i  
d o b r e j  w o l i :

CZYTAJCIE „HASŁO"! WYCHODZĄCE W  K RA K O W IE
co  ty d z ień ,

jako organ „Stowarzyszenia Chrześcijańsko społecznego".

m k

bA0- '  Lwowti
GRATIS! FRANCO
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Y Galie.  Bank  k r e d yt owy
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począwszy 

od dnia 1 , lutego 1800
w y d a j e  •

4"o Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniemi
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I 1 01
12 10 Asygnaty kasowe

z 8-dniowem wypowiedzeniem

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4 ł/ a °/o A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-dnio- 
wern wypowiedzeniem oprocentowują się 
p o c z ą w s z y  od I. m a j a  1 8 9 0  po

4°/o z BO-dniowym terminem 
wypowiedzenia.

5—24 D yrekcya .
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